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Refleksje i wnioski dotyczące własnego rozwoju edukatorskiego

Dobiegł końca kurs kwalifikacyjny przygotowujący mnie do pracy edukatorskiej. Po sumiennym, aktywnym uczestnictwie w zajęciach (100 % frekwencja) i odbyciu praktyk nadszedł czas refleksji, ubrania ich w słowa oraz przelania  na papier. Nie jest to takie proste. Dotyczy czasem bardzo osobistych przemyśleń, konieczności uzmysłowienia sobie swoich braków, a raczej słabych stron, co dużo lepiej brzmi.

Ważne są pierwsze wrażenia z kursu kwalifikacyjnego przygotowującego do pracy edukatorskiej, bo wpływają na pozytywne lub negatywne nastawienie do podjętej decyzji o uczestnictwie w kursie.

Opisując refleksje i spostrzeżenia z łatwością odtwarzam klimat pierwszych spotkań, bo prowadziłam dziennik zawodowy. Atmosfera wyczekiwania przed pierwszymi zajęciami i lekki niepokój, jak wypadnie moja prezentacja. Nie czuję się obco, znam kilka osób. Kompetencje i doświadczenie prowadzących wpływają na moje dobre samopoczucie. Mam wrażenie, że nie będzie to czas stracony. Robię coś dla swojej przyszłości. O prezentacje też nie powodu się martwić, bo prowadząca przypomina nam zasady bezpiecznej prezentacji, każdy może powiedzieć tyle o sobie, ile zechce. Słucham z zainteresowaniem wypowiedzi uczestników  i podziwiam doświadczenie większości w pracy z dorosłymi. Znam różne metody autoprezentacji, niektóre „odkurzam” i nasuwa się refleksja, że należałoby sięgnąć do literatury.

Dobre samopoczucie wzrasta po sprawnym wykonaniu pierwszego ćwiczenia. „Jakie cechy osobowości, wiedzy, doświadczenia i osobowości ułatwiają pełnienie roli edukatora?” Bardzo szybko dokonujemy podziału na 4 grupy (jedna grupa- jedna cecha). Moja grupa „opracowuje” wiedzę. Mam wrażenie, że wszyscy są bardzo kompetentni. Podziwiam pomysł „krzyżówki” i zastanawiam się, które z cech osobowości mogłabym przypisać sobie. Z pewnością samodyscyplina, obowiązkowość, zapał, pogoda ducha. Chusta animacyjna zastosowana przez inną grupę wpływa znacząco na integrację dopiero powstałej grupy. Prowadząca nie wskazała, kto zrobił najlepiej, kto słabiej, dzięki czemu wszyscy czuli zadowolenie i mogli wzajemnie podziwiać się za oryginalność pomysłów.  


Tu pierwsze odniesienie do przyszłej roli edukatora  - unikać oceniania, nie dokonywać gradacji przy pracach w grupie. Moi uczniowie pracowali w grupach na zajęciach lekcyjnych, ale należało umiejętnie tworzyć grupę. Niektórzy uczniowie wychodzili z założenia, że ten rodzaj pracy zwalnia ich z udziału w lekcji na zasadzie „ktoś za mnie odpowie, ktoś za mnie zrobi”. W naszej grupie wkład pracy jest jednakowy, każdemu zależy na dobrym wykonaniu zadania.


Kolejne zajęcia na kursie uświadamiają mi, nie po raz pierwszy, że znajomość prawa i umiejętność poruszania się w nim jest bardzo cenna. Tak łatwo zaginąć w przepisach. Warto znać prawo, aby korzystać z należnych uprawnień. Warto znać prawo, aby powoływać się na odpowiednią podstawę i wykazywać w tym względzie swoją wiarygodność. Warto umieć kompletować organy promulgacyjne, rejestrować zmiany i sporządzać skorowidze. 

Zajęcia dotyczące wybranych zagadnień prawnych zmobilizowały mnie do prześledzenia tych rozporządzeń, które dotyczą mojej ewentualnej pracy w charakterze edukatora np. w sprawie standardów kształcenia nauczycieli, w sprawie podziału środków na wspieranie doskonalenia zawodowego, w sprawie rodzajów i zasad tworzenia placówek nauczycieli. Zainteresowałam się również jak wcześniej uznawano kwalifikacje edukatorskie (znalazłam te informacje w internecie na stronach MENiS-u).


Na zajęciach poświęconych komunikacji uświadamiam sobie, jak ważna jest umiejętność zapamiętywania tego, co mówią uczestnicy. Trzeba być dobrym słuchaczem. Praca w grupie pozwala na przesuwanie „linii przerywanych” (okno Johari). Przebywając ze sobą powiększamy obszar otwarty, a obszar ukryty jest również coraz większy, bo już udzielamy grupie dodatkowych informacji o sobie. Odczuwamy jak ważne są komunikaty niewerbalne oraz ich zgodność z werbalnymi. Omawiamy źródła konfliktu i poglądy na konflikt oraz reguły postępowania z ludźmi.  Dla edukatora ważne jest rozpoznawanie procesów w grupie.


Te pierwsze dni na kursie edukatorskim zachęciły mnie do refleksji nad swoimi mocnymi stronami i tym co jeszcze należałoby udoskonalić, nad czym należy pracować, aby kwalifikacje edukatora zdobyć nie dla świadectwa, a dla siebie. 

Z takim bagażem umiejętności i braków rozpoczęłam swoje doskonalenie edukatorskie na kursie. Kolejne spotkania, kolejne zajęcia bogaciły mój zasób wiedzy i umiejętności. Przystąpiłam do praktycznego ich wdrożenia w ramach praktyki.

Zainteresowały mnie dwa obszary działalności: awans zawodowy i wewnątrzszkolne doskonalenie. Awans – bo w marcu 2001 roku zostałam jako jedna z pierwszych nauczycielem dyplomowanym, a już w czerwcu – ekspertem pracującym aktywnie w komisjach egzaminacyjnych i kwalifikacyjnych. Z tego powodu byłam zapraszana na  spotkania informacyjne do rad pedagogicznych, udzielałam indywidualnych porad dotyczących procedur awansu. To powodowało, że na bieżąco śledziłam przepisy prawa i informacje związane z awansem zawodowym nauczycieli.

Zainteresowanie wewnątrzszkolnym doskonaleniem zawodowym wynikało ze spostrzeżeń dokonywanych w ramach sprawowanego nadzoru pedagogicznego nad dyrektorami szkół. W wielu szkołach WDN nie istniał, a tam gdzie był to skupiał się na wygłaszanych kilka razy do roku referatach, których tematyka nie wynikała z potrzeb placówki, była zupełnie oderwana od rzeczywistości.

Praktykę odbyłam prowadząc szkolenia dyrektorów szkół i nauczycieli. Ułatwieniem był fakt, że nie byłam dla uczestników osobą anonimową, To powodowało, że przed spotkaniami nie odczuwałam tremy, ale jednocześnie zdawałam sobie sprawę, że dobrze byłoby jednak „potrenować na obcym terenie”.

Pierwsze szkolenia to samodzielna praktyka edukatorska. Spotykałam się z nauczycielami z poszczególnych szkół lub kilku szkół oraz z dyrektorami gimnazjów powiatu i gmin. Z tymi pierwszymi realizowałam temat „Awans zawodowy nauczyciela mianowanego”; z dyrektorami – „Dyrektor w procedurach awansu zawodowego nauczycieli.   

Pierwsze kontakty z uczestnikami ułatwiała mi dodatkowo gruntowna, według mnie, znajomość tematyki awansu zawodowego oraz to, że uczestnikami były osoby żywo zainteresowane tematem, co jest zrozumiałe, bo dotyczył ich pozycji i perspektywy finansowej. Już wtedy mogłam wykorzystać zdobyte, a właściwie odświeżone wiadomości dotyczące aktywnego słuchania. Dotyczyło to tych uczestników szkoleń, którzy preferowali wiedzę zasłyszaną od różnych osób, a nie znali podstawowych aktów prawnych dotyczących awansu. To w tych sytuacjach mogłam wykazać się cechami aktywnego słuchacza, głównie powstrzymywaniem się od wyrażania własnej opinii przed dokładnym zrozumieniem treści komunikatu i intencji jego nadawcy oraz koniecznością parafrazowania. Wszystko po to, aby uniknąć sytuacji, która w wyniku nieporozumienia mogła by spowodować wypowiedź uczestnika typu „  a pani .... na szkoleniu powiedziała, że można”. 

W czasie pierwszych szkoleń na temat awansu, szczególnie w radach pedagogicznych dało się wyczuć pewne napięcie, wynikające z relacji grupowych (realizacja różnych, czasem nierealnych  celów, nieznajomość własnych możliwości). Ogromnie przydatna okazała się myśl Dale’a Carnegia przytoczona na szkoleniu edukatorskim

Pozwól ludziom zachować dobre mniemanie o sobie

Następna seria szkoleń edukatorskich dotyczyła realizacji tematu „Jak opracować szkolny plan doskonalenia?”. Należało pamiętać o trzech podstawowych zasadach związanych z uczeniem dorosłych:

· dorośli nie są jak puste naczynia przygotowane do napełnienia przez szkoleniowców

· podczas uczenia się nie jest możliwe uzyskanie wszystkich odpowiedzi

· uczenie się nie jest procesem pasywnym

Nie jest też ułatwieniem fakt, że każdy z uczestników, ten dorosły uczeń ma różne doświadczenie życiowe, zainteresowania, różne potrzeby i motywacje, pełnione role społeczne. Zróżnicowana jest też ilość i struktura wolnego czasu oraz szereg innych czynników. Organizując spotkanie z uczniem dorosłym należy też pamiętać o tym, że najlepiej uczy się on wtedy, gdy uczenie dotyczy takich problemów, jakich doświadcza, bądź celów, jakie chce osiągnąć. Istotnym jest również dobrowolny udział. Ważnym jest też świadomość, że uczenie jest nastawione na teraźniejszość, to znaczy istnieje możliwość natychmiastowego zastosowania nabytej wiedzy. 

Przy realizacji tego tematu szkolenia takie warunki istniały, tym bardziej, że w spotkaniu uczestniczył przedstawiciel organu prowadzącego. Z zainteresowaniem brał udział w szkoleniu i na zakończenie stwierdził, że takie formy doskonalenia nauczycieli są jak najbardziej wskazane. Warunki były też sprzyjające. Odbywały się w takich szkołach, gdzie było odpowiednie wyposażenie możliwość korzystania z rzutnika, tablic, możliwość prezentowania wypracowanych materiałów. Znając warunki w jakich dorośli uczą się najlepiej starałam się pokazać drogę do osiągnięcia celu, określić korzyści, wskazać efekty. Jednocześnie pamiętając o tym, że dorośli uczą się najlepiej kiedy nie są osądzani starałam się stwarzać warunki do swobodnych wypowiedzi i czuwać nad tym, aby uczestnicy grupy nie oceniali się wzajemnie. 

Wprowadzenie elementów humorystycznych wpływało na pozytywne nastawienie do szkolenia

Ciekawym doświadczeniem było przeprowadzenie jednego ze szkoleń w duecie z koleżanką. Zalety były widoczne dla nas prowadzących i dla uczestników. Odpowiedzialność za efekty rozłożona została na nas dwie. Każda z nas miała chwile odpoczynku i regenerowania sił. Prowadzenie szkolenia w dwuosobowym zespole zapewnia lepszą obserwację, monitorowanie i zwracanie uwagi na potrzeby i zainteresowania uczestników. Przekazywane sobie ustalone wcześniej niewerbalne sygnały (kontakt wzrokowy, gesty) przyczyniły się do tego, że nie pominięte zostały żadne istotne elementy, co może się zdarzyć przy indywidualnym prowadzeniu. Wymiana informacji po zakończeniu spotkania dostarczyła każdej z nas wielu cennych spostrzeżeń. 

Uczestnicy również odnieśli korzyści. Mieli możliwość obserwacji różnych stylów prezentacji. Zmiana głosu, intonacji powoduje, że szkolenie przebiega w sposób bardziej dynamiczny. 

Ważnym w czasie przeprowadzanych szkoleń było odwołanie się do cyklu Davida Kolba. Zaczynanie zajęć od tego co już ludzie wiedzą (nie są pustym naczyniem), potem przemyślenia, refleksje na temat swoich doświadczeń, następnie porcja wiedzy teoretycznej i wdrażanie w życie.

Z pewnością przyda się wszystkim edukatorom umiejętność rozpoznawania i radzenia sobie z trudnym klientem. Mnie trafił się ekspert, a właściwie forma pośrednia między ekspertem a doświadczonym. W tym przypadku skutkowało udzielenie mu głosu z określeniem ram czasowych i prośba o podzielenie się doświadczeniami.

Analizując zbiorcze arkusze szkoleń należy stwierdzić, że koniecznością jest zaplanowanie odpowiedniej ilości czasu na dokonanie ewaluacji, jeżeli chcemy uzyskać informację zwrotną w formie wypowiedzi otwartych. Tam gdzie to uczyniłam, taką informację uczyniłam. Staranne przygotowanie się do szkolenia owocuje wysokimi notami i wpływa na zadowolenie prowadzącego. Ważna jest liczebność grupy. Optymalna w granicach 15-20 uczestników. W przypadkach, kiedy w szkoleniu uczestniczyło ponad 30 osób lub 6 osób edukator musi wykazywać się elastycznością i jest pewien dyskomfort prowadzenia zajęć. Dokonanie diagnozy wstępnej umiejętności i potrzeb uczestników wpłynie na bardziej efektywny przebieg szkolenia. Wypowiedzi otwarte doceniające kompetencje i osobowość szkoleniowca wpływają korzystnie i mobilizująco na prowadzącego i motywują go do poszukiwań ciekawych rozwiązań i scenariuszy.

Szczególnie cenne były dla mnie uwagi edukatora obserwującego moje zajęcia. Rozmowa z nim po przeprowadzonych zajęciach utwierdzała mnie na stanowisku, że mam predyspozycje do pracy edukatorskiej. Uwaga o tym, że bardzo dobrze zaplanowałam wprowadzenie uwspólnienia rozumienia używanych pojęć. Udało mi się też trafnie dobrać metody pracy w taki sposób, aby uczestnicy mogli skupić się na temacie, a nie na metodzie. Zaintrygowało mnie stwierdzenie zawarte w arkuszu obserwacji „uczestnicy zostali przynajmniej zachęceni do zastosowania zdobytej wiedzy”. Oznacza to, według mnie, że obserwator nie jest do końca przekonany, że uczestnicy opracują plany doskonalenia według moich wskazówek. Postanowiłam, że znajdę sposób na dokonanie ewaluacji odroczonej tego szkolenia. 

W czasie trwania kursu wzrosły się bardzo znacznie zasoby mojej domowej biblioteki pedagogicznej. 

Wnioski na przyszłość

· Na bieżąco śledzić literaturę, aby być zawsze dobrze przygotowanym, ale jednocześnie umieć reagować na zmieniające się potrzeby szkolenia.

· Umieć doprowadzać uczestników szkolenia do punktu, gdzie zaczynają wierzyć we własne siły i umiejętność uczenia się czynie uważać siebie za źródło uczenia się.

· Znać i używać swoich mocnych stron 

Ewa Grudzień
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